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(Ciąg dalszy akt sprawy karnej o zdradę stanu 
przeciw postowi Zamorskiemu).

Relacya Dra Kota do N. K. N. przesłana 
stamtąd do sądu polowego.

Dnia 1 października spotkałem-na ulicy ko­
legę x lat szkolnych, dziś profesora gim- 
uazyum, który był dotąd wyższym oficerem w 
„Sokole”  zachodnio-galicyjskim i członkiem 
Legionu zachodniego. Spotkałem go w cywil- 
nem ubraniu, oświadczył, że on jak wielu bll- 
zkich mu, rzucili Legion, aby ocalić „honor Pol­
ski” . Zwycięstwo Austryi i Prus jest —  wywo­
dzą imieniem siebie i swoich —  klęską spra­
wy polskiej i przyszłość Polski jest jedynie w 
zwycięstwie trójporozumienia. Oryentacyę taką 
przyjęli skutkiem porozumienia się ze L w o ­
we m.  Są wogóle w kontakcie ze Lwowem. —  
Rosyanie jądacym do nich wydają przepustki 
umożliwiające wyjazd po za najodleglejsze for- 
poezty, stąd zaś łatwy przejazd przez Węgry, 
gdyż jadący mają jak rzecz natnralna swe au- 
stryackie papiery, nawet urzędnicze (ostatnio 
delegatami byli profesorowie, mieli więc dla 
władz ausir. odpowiednie logitym&cyo). Delega­
ci przed kilku dniami przywieźli im do Krakowa 
szczegółowa informacye, prasę lwowską i już 
do Lwowa powrócili. W e Lwowie ze strony pol­
skiej główną rolę gra Grabski jako pośrednik 
miedzy Polakami a władzami rosyjskiemi.

Między Lwowem a Warszawą kontakt najści­
ślejszy. Jako rezultat dotychczasowego poro­
zumienia wymienia informator poręczenie 

wszelkich swobód Polakom i ich religii w Guli- 
cyi wschodniej, a zupełne usunięcie Ukraiń­
ców. Co do religii grecko-kat. właśnie pchnię­
to do Rzymu dcdegacyę, która tak sprawę sta­
wia na podstawie porozumienia z Rosyą: znosi 
się Unitów* (I) zachowuje katolicyzm rzymski 
i prawosławie, przed tem jednak każdy ksiądz 
ruski ma swobodę przestąpienia do obrządku 
rzymsko-katolickiego.

D m o w s k i  —  tak twierdzi informator —  
dotąd nie był we Lwowie. —  Z umyślnego 
rozkazu wydawane są wszystkie pisma, nawet 
„W iek N ow y ’, któremu reprezentant rządu ro­
syjskiego powiedział: „Co do panów my dobrze 
wiemy, jak wy pisaliście dotąd1'. Pisma zmu­
szone są drukować tylko rosyjskie doniesienia, 
zamieszczają je z odpow. uwagą: „podają nam 
do zawiadomienia”  ild. Jedynie „Słowo Pol­
skie”  ma swobodny ton pisania. Ukraińcom 
oświadczono, że się nie uznaje ich narodowości, 
zniesiono napisy ukraińskie, zastąpiono je ro­
syjskimi.

Wysiłki wszystkich Polaków lwowskich pój­
dą w tym kierunku, aby sprawa polska, jak oni 
ją rozumieją, zwyciężyła.

Rosyi może trochę niedowierzają, ale mają 
zupełną ufność w poparcie Anglii i Francyl, ie  
one stworzą Polskę samodzielną, nie pozwala­
jąc t>-- -i wen tonięcie jej. Na ulicach Lwo- 

—j y  manifest Mikołaja do Poiaków 
, ; Słowian, są one poważną dla Pol- 

s.vi gwarancją, bo wydane „w  imieniu cara*’, 
iść z Austryą i Prusami —  znaczy gubić Pol­
skę. Mój informator osobiście zetknął się z de­
legatami ze Lw owa, był przez nich i, odpowie­
dnie sfery bezpośrednio informowany, pisma 
“wowskic czytai, egzemplarzy ndzielić nie mo­
że. Z togo to źródła drukowała informację 
„Nowa Reforma” . Zapał w icb sferach gorący.

Mój informator był w obozie „Sokolim’’, T. 
S. L. i sM-onnietwie N. D. wybitniejszą jednost­
ką, w „Przeglądzie Polskim” drukował gorące 
artykuły.

Nazwiskiem jego służę tylko w razie ostate­
cznej potrzeby, przyjmując pełną gwarancyę za 
ścisłość powyższego przedstawienia. Przy spo­
sobności zwracam uwagę na doniesienie „Dnia" 
warszawskiego nr. 285 z 24 września o przy­
jaździe do Warszawy posła Dra Stanisława 
K  a s z n i c y, wiceprezesa Sekcyi wschodniej 
N. K. N. Poseł Kasznica „znany działacz spo­
łeczny”  przyjechał ze Lwowa samochodem do 
Warszawy, z której wyjechał napowrót do 
Lwowa 23 września. (Z powodu tej właśnie po 
dróży uwięziły wiadze austryackie po odzy­
skaniu Lwowa. Dra K a s z n i c ę, wdrażając 
przeciw niemu dochodzenia o „zdradę stanu” . 
P rzyp. Red.).

Redaktorowi „Dnia" udzielił szeregu wiado­
mości o „zgoła poprawnem i powściągliwem za- 
rhowąnitt się władz rosyjskich" we Lwowie.

Dr Stanisław Kot.

Druga część opinii Dra Taubenschlaga.
Wynikiem tej rusofilskiej propagandy jest 

rozbicio Legionu wschodniego. Musi się przy- 
tem zauważyć, że w dziele tem Z a m o r s k i  
nie odgrywał żadnej, lub co najwięcej, bardzo 
podrzędną rolę i cała wina spada na lir. S k a r -  
b k a i jego pomocników: B i e g ę i W i e r-
«  z a k a (których miejsce pobytu zapewne zna- 
ik  jest posłowi G a s z y ń s k i e m u  (?\ jak 
również Grabskiego i Kasznicę. którzy pozosta­
li we Lwowie. Tego samego rodzaju oskarżenie 
podniesione jest przeciwko wymienionym, :a- 
"że w bardzo interesującej b ro szu rze  pt. ,,W 
sprawie Legionów". Zarzuty te udowadnia się 
nadto ponad wszelką wątpliwość czasopismami 
z Królestwa Polskiego, jak „Ruch” , „ i  egioni- 
sta Polski", w szczególności jednak „Gazeta ]

warszawska”  (porównać w tym celu krakow­
ski „Głos Narodu”  z dnia 20 września), jak ró­
wnież w odpisie odezwą G r a b s k i e g o ,  
d o ń s k i e g o  i innych, zamieszczoną w „Sło­
wie Polskiem”  z dnia 13 listopada (o  autenty­
czności tej odezwy zaręczono mi ze strony miar 
rodajnej).

Oprócz tego obiecano mi z zaprzyjaźnionej 
strony bardzo w tym kierunku obciążający mar 
teryał, zajdujący się w rękach dra. K o t a ,  któ­
ry mam nadzieję otrzymać w najbliższych 
dniach.

Sądzę, że zaznania posła Srokowskiego i Da­
szyńskiego, jak również redal tora Stadnickie­
go rozproszą wszelkie wątpliwości odnośnie do 
winy wyżej wymienionych osób. Świadkowie 
ci mogliby również udzielić wyjaśnień co do 
roli posła Z a m o r s k i e g o  w tem dziele.

Morawska Ostrawa, 11 lutego 1916.
Taubenschlag.

(Protokół ten podaliśmy w wyjątkach. Przyp. 
Red.).

XX. arkusz protokołu sumarycznego Nr. 
1674/14.

Świadek dr. Józef Reinlander, c. k. radca 
rządu i dyrektor policyi we Lwowie, obecnie 
w Białej zeznaje: Na podstawie moic-h spostrze­
żeń, poczynionych w charakterze dyrektora po­
licyi we Lwowie, mogę podać, że t. zw. wszech­
polska lub nar. demokratyczna partya zajmo­
wała w latach ubiegłych wobec naszego pań­
stwa, stanowisko w zupełności lojalne i patry- 
otyczne. Dopiero przed kilku laty, dała się za­
uważyć w operującej w Król Polskiem partyi 
wszechpolskiej, pod kierownictwem Dmowskie­
go, jak również w literaturze, prasie i agita- 
cyi tendeneya i oryentarya rusofilska: nadto 
znalazło się również kilku przywódców, którzy 
prąd ten przemycili w nastroje i prasę partyi 
wszechpolskiej w Galicyi. Do nich należy przy­
jaciel Dmowskiego i redaktor „Słowa polskie­
go" prof. uniw. lwowskiego ..Grabski". Ta ruso- 
filska tendeneya dra Grabskiego i jego organu 
ujawniła się na wiosnę tego roku podczas pro­
cesu. jaki we Lwowie toczył się przeciw moska- 
lofilom Bendasiukowi i tow., w którem „Słowo 
polskie" zajmowało stanowisko do pewnego 
stopnia oskarżonym przychylne.

W  sprawie rozwjazania L e g i o n u  W s c h o ­
d n i  e g  o—dr. R e i n l S n d o r  zeznaje: Jesz­
cze podczas urzędowania swero we Lwowie, 
kiedy dopiero Legion wschódnio-poiski formo­
wano, stwierdziłem na podstawie poufnych 1 
pewnych doniesień, te dr. G r a b s k i  zajmo­
wał wobec tej sprawy, stanowisko kunktator- 
skie. starał się akeyę tę tłumić. O tem. co zasz- 

| ło po wymarszu Legionu ze Lwowa, wiem tyl­
ko z gazet. W  dziennikach i osobnej broszurze 
p. t. „Pod sąd" (autor i wydawcy tej broszury, 
zarzucającej „rusofilstwo" wszystkim politykom 
polskim, którzy przed zdaniem się na łaskę i 
niełaskę mocarstw centralnych ostrzegali, są 
znani P. R.l przypisaną jest wina tego rozwią­
zania Skarbkowi i Gieńskiemu. wraz ze stwier­
dzeniem. że ohaj ci panowie Legion zdemora­
lizowali i spowodowali jego rozwiązanie.

Czy i o ile Z a m o r s k i ,  P o d g ó r s k i  
(prof. gimn. w Riainj P. RJ, K u n r z  y ń s k i  
(adwokat w Białej) i inni tu (w Białej P. R.) 
osiedli wszochpolaoy w rozw‘az.aniu Legionu 
współdziałali, nie jest mi wiadomem. Z a m o r ­
s k i e g o  znam tylko jako politycznego przy­
jaciela G r a b s k i e g o  i polit. snndkohiercę 
Ks. S t o j a ł o w s k i e o r o ,  z których ostatnie­
go w oninii publicznej bardzo czesttf. szczegół- 
r.ie w prasie socyalistycznej. z powodu rusofil- 
skiego usposobieni zwalczano.

Rozwiązanie 1 egionu wywołało, o ile mi jest 
wiadomem, w polskiej opinii puhlicznej niezado­
wolenie. a nawet oburzenie przeciw sprawcom. 
Jak się wohee tych spraw .zachowywali zwo- 

j lennicy partyi wszef hpolsk;ej, nie jest mi wia­
domem i nigdzie nie spotkałem sie ehoćhy ze 
słowem pochwały tego nadzwyczaj przykrego 
rozwińznnia. „Słowo polskie" jest ohecn;e dla 
nas niedostępno, wiem jednak, że wszechpolska 
prasa warszawska rozwiązanie Legionów po­
chwala.

Z wyjątkipm Lwowa nie wychodzą obecnie 
żadne wszechpolskie lub z nimi spokrewnione 
Organa wszechpolskie, zaś organ Zamorskiego 
„Wieniec i Pszczółka" został przed kilku mie­
siącami zawieszony.

Wychodzący w Krakowie „G f09 Narodu", 
który egesto zamieszczał w sprawie rozwiąza­
nia Legionu artykuły obronne hr. Skarbka, zo­
stał — nic wiom jednak czy z tego czy lunogo 
powodu -— przez władze zawieszony.

J ó z e f  R e i n l S n d e r .
(Protokół ten podaliśmy w wyjątkach. Przyp. 

Red.). >

Sprostowanie dra Kota.
Od dra Stanisława Kota otrzymaliśmy nastę­

pujące pismo:
Szanowna Redakcyol

W  „Głosie Narodu" z 28 lutego b. r. pojawił 
się attykul p. t. „Jak urabiano opinię o pol­
skiem' .rusofilstwie", w którym przytoczono 
między innymi z aktów c. k. Sądu przy komen­
dzie wojskowej w Krakowie protokół suma­
ryczny moich zeznań, złożonych' pod przysięgą 
w sprawie p. Jana Zamorskiego, z których to

zeznań redakeya „Głosu Narodu" wysnuwa u- bietnicą, że sam „odnośne numery pism wyszu-
jemne dla mojej czci wnioski.

Wobec tego proszę uprzejmie Szanowną Re­
dakcją o łaskawe zamieszczenie następują­
cych wyjaśnień:

kam z naszego archiwum i sądowi pocztą na- 
doślę". Obietnicę tę, której oczywiście nie wy­
pełniłem, sędzia zaprotokołował.

IY . Co do moich zeznań w sprawie stosunku
I. Stwierdzam, że protokół moich zeznań nie pp. Surzyckiego i Strońskiego z politykami 

został przytoczony w całości Jakkolwiek bo- ’ warszawskimi—  to stwierdzam, że zeznania 
wiem dziś, po przeszło czterech latach nie pa- moje ograniczały się jedynie do odpowiedzi na 
miętam dokładnie szczegółowej ich treści, to bardzo liczne konkretne pytania, mianowicie 
jednak stanowczo pamiętam, że protokół ten że „słuchy o takich stosunkach mnie dochodzi- 
fcończył się wyraź nem, oświadczeniem z mej ły“ . Dla ścisłości dodam, te o tych stosunkach 
strony, iż o działalności politycznej p. Jana daleko więcej dowiedziałem się z  pytań samego 
Zamoirskiego, z powodu której śledztwo było sędziego śledczego.
przeciw niemu prowadzone, nic nie mam do po- V. Co do rzekomego nazwania przezemnie 
wiedzenia. Tak więc p. Jana Zamorskiego w ze- j zgromadzenia w Pion lukach „rusofil skiem", 
znaniach moich nie obciążyłem ani jednem sło-. stwierdzam, że sędzia śledczy, redagująe pro­
wem. jtokół, sam utył tego określenia, a dopiero na

II. Stanowisko prasy wszechpolskiej, tudzież skutek mojego protestu dodał, „eigentlich der 
manifest 24 Polaków przeciw Legionom z d a ty ' Allpolen und podolischen Konservationen“ . 
Lwów 10 listopada 1914 były mi znane z gazet | Każdy, nieuprzediony, przeczytawszy ogło- 
warszawskich, to też zeznając pod przysięgą szony protokół moich zeznań, przyzna, te jak 
nie mogłem powiedzieć, że to stanowisko i ten na rezultat całodniowego śledztwa, tudzież 
manifest są mi nieznane. I w stosunku do mojej znajomości rzeczywistych

III. W  archiwum Biura prasowego Dptu Woj- ówczesnych stosunków, sędzia Śledczy nie wy- 
skowego N. K. N., pozostającego pod mojem dobył ze mnie niczego, cotoy dla celów śledztwa 
kierownictwem, znajdowały się obok zbiorów stanowiło pozytywną pomoc.
dzienników, także bardzo liczne dokumenty pi-1 Racz przyjąć Panie Redaktorze wyrazy praw- 
semne, wśród nich protokoły zeznań członków dziwego szacunku.
rozbitego Legionu Wschodniego, które z punktu 
widzenia ustaw wojennych, wysoce obciążały 
cały szereg osób. Ponieważ sędzia śledczy za­
raz na początku przesłuchania oświadczył mi, 
że zamierza zarekwirować do zbadania całe to 
archiwum, nrzoto starałem się nie dopuśeić do 
tego właśnie, ze względu na akta Legionu 
Wschodniego. Po mozolnych przekonywaniaeb

W  Krakowie,-dnia 28 lutego 1919 r.
Dr. Stanisław Kot, m. p.

Zamieszczają* s całą lojalnością powyższe 
pismo Dra K o t a ,  zauważyć jednak musimy, 
iż zenania Dra Kota zamieściliśmy dosłownie z 
opuszczeniem jedynie obojętnego dla sprawy 
ustępu o ś. p. Ks. Stojałowskim. Oświadczenia 
Dra Kota ,.iż o działalności politycznej p. Za-

sedziego z mej strony, że zawartość zbiorów morskiego nic nie ma do powiedzenia”  w proto­
nie stoi w  żadnym związkn z śledztwem, po­
wiodło mi się usunąć groźbę tej rekwizyeyi o-

kołach sądowych niema. Przyp. Red.

Po odwrocie czeskim ze
Czesi o własnych zbrodniach.

Śląska.
Praskie pismo „Pravo lidu" pisze o działal­

ności wojsk czeskich: „Podnieśliśmy glos ostrae- 
gający przeciw szowinizmowi i imperynlizmowi, 
przeciw brutalności i gwałtom, których dopusz­
czała sę nasza armia przy obsadzanin Czech 
półnoryiych I Słowaczyzpy. Dziś dochodzą nas 
wieści autentyczne, że w Cieszyńskiem odgry­
wały się jeszcze okropniejsze sceny. Wstrzy­
majcie się. wołamy, bo faktem jest, że w Cle- 
szyńskiem wieszane są cywilne osoby i że dzie­
ją się tam barbarzyństwa".

Wychodząca w Ostrawie gazeta „Duch Cza­
su" donosi: Na ziemi cieszyńskiej przyszło do

granicy. Wszystkie wsie i wszystkie punkty 
wymienione powyżej będą mogły zająć wojaka 
czesko-słowackie, lecz nie będą mogły ich prze­
kroczyć.

8. Ruchy, które pociągną za sobą w ykonv 
nie nraowy z 3 lutego 1919, uzupełnionej wska­
zówkami wvłuszczonemi w § 2 jak wyżej, roz­
poczną się 25 lutego 1919. Ruchy wojsk cze­
skich powinny się rozpocząć 25 lutego 1919 o 
godz 8 rano na całej rozciągłości frontu. Spis 
materyalu, który wyjątkowo nie byłby zabrany 
w czasie, który został wyznaczony, będzie 
przedstawiony 25 lutego 1919 przed godziną 3 
Komisyi międzysojuszniczej cieszyńskiej, która 
ustali warunki zabezpieczenia togo materyału i

barbarzyństw I przerażających scen mordowa-1 'vyda.nia go następnie. Ruchy wojsk polskich 
nia oeób cywilnych przez legionistów czesko- jn'e P0,vinny rozpocząć przed 26 lutego g. 8 
słowackich. Potppiamv te straszne wydarzenia, l ^ i1®1 Będą się musiały odbywać t szybkością 
które prawie uważaliśmy za niemożliwe: wszak maksymalną 3 kilometry na godzinę i to dla 
wojsko nie jest na to, by pełnić rolę katów. -----

m Linia dem ar-^cyina.
wszelkiej broni. Marsz wojsk polskich poza 
rzekę Olzę celem zajęcia obszaru na północ od 
strefy węglowej kierować się będzie przez most .
Kąkolna z wyjątkiem przejść, położonych bar- ml’ mirnn t0 tT ne  ̂ cieszyński był przoz godzinę

rowanycb p o  w s i h c h  s i a n a ,  słomy i w lep­
ką ilość koni, kłów  £ 3  prostu przemocą odbio­
rą! i, CzyD rabowali ludziom ze stajen lob od- 
przęgali w drodze.

Powoli znikały czeskie uniformy, aż uara* 
szcie we środę, dnia 26 b. m. przed południem 
opuścił rynek cieszyński ostatni oddział czeski 
pod komendą majora Blahi, który przed wy­
marszem przemówił do żołnierzy czeskich i za* 
pewniał: „ustoupimo, ale zwicieżime". Żołnie* 
rza caescy, którzy dnia 27 stycznia wchodzili 
do Cieszyna z butą, krzykiem i hałasem, opu­
szczali „proklate” miasto milczkiem i minia 
mi rzadkiemu O godz. pół do 11 przedpołu­
dniem stanął pierwszy patrol polsk. konnicy wt 
obrębie miasta, witauy z radością, zapałem' I  
obrzucany kwiatami przez publiczność..

Powitanie wojsk polskich.
Cieszyn, 28 lutego-

Wzdłuż całej drogi z frontu skoczowskiego 
aż do Cieszyna witała ludność polska z  niebj* 
walym entuzyazmem postępujące ku Cieszyn** 
wojska polskie. W  O g r o d z o n e j  byhl 
pierwsze serdeczne powitanie. W  b o b r k i  o- 
bok 8eminaryum ustawiono gustowną b r a m ę  
t r y u m f a l n ą ,  na której widniał napis: „C zetf 
obrońcom!” . Po obu stronach drogi tworzyły! 
dzieci ze szkoły szpaler, witając niemilknącymi 
okrzykami „Niech ty ją !"  wkraczających om 
oswobodzoną ziemię polską polskich bohat** 
rów.

Przy bramie, prowadzącej na wielki płac ko* 
szarowy, pow iały brygadyera Latinika i woj* 
ska polskie panie, ofiarując chleb i sól, poczent 
wojsko wmaszerowało na wielki plac prze* 
szpaler dziewcząt polskich, gdzie spotkało się a  
szalonym entuzyazmem niezliczonych tłumów; 
mogących wynosić 50.000 do 60 000 osób, przy* 
byłych przeważnie pieszo z dalekich okolic na* 
szego kraju wraz z wielu kapelami. Najliczniej* 
sze, bo liczące na tysiące uc^sstników, były po* 
chody od FYysztatu, Trzyńca i Ustronia. P r a* 
c a  w fabrykach i kopalniach s t a n ę ł a  w iz ą *  
d z i e. Publiczność ta ustawiła się na szerokiej 
ezkarpie, długiej około 500 do 600 metrów i  
przedstawiała wraz z licznymi polskimi iztaa* 
darami wspaniały widok, okraszony mundura­
mi stowarzyszeń gimnastycznych i licznie zebro* 
nych dziewcząt śląskich, które oficerów 1 
nierzy obrzucały kwiatami. Wiwatom i okrzy 
kom nie było końca, a entuzyazm doszedł <ta 
zenitu, kiedy maszerowały bataliony, z których: 
każdy żołnierz z osobna przyozdobimy byf 
małą chorągiewką jednego z państw ententy; 
wystającą z lufy karabinu. W  tym momcnel* 
zwróciły się entuzyazm i okrzyki w stronę pię­
knie kwiatami przyozdobionego automobilu, na 
którym jechało, podziwiając wspaniały obraz,, 
trzech członków k o m i t . i  a l i a n t ó w .  —. 
„Niech żyją alianci!”  —  brzmiało prawie boa 
przestanku.

Po odśpiewaniu „Jeszcze Polska nie zginęła* 
zaczęły się rozchodzić niezmierzone tłumy. Roz­
chodziły się one od koszar różnemi drog»-

Na mocy umowy paryskiej nakazała nowa dziej na południe, 
misya ententy, któia przybyła do Cieszyna, zło-1 4. Wszystkie akty gwałtu lub nieprzyjaźni
żona z gener. Niessela, jako przedstawiciela wobec osób cywilnych lub wojskowych pocią- 

I Francy!, generała Komeya, jako przedstawicie- gną za sobą odpowiedzialność osobistą dowód- 
la Wioch i pułkownika Wade, jako przedstawi- Cy jednostek, pod którego rozkazami znajdzie 

i cielą Anglii, wojskom czeskim opróżnić obs;v-'się sprawca wykroczenia.
[dzony przemocą obszar polskiego Śląska i wy- 5. Wojska polskie nie będą mogły mieć wię- 
■ tyczyła następującą linie demarkacyjną: | cej nad 4 bataliony (czyli 3000 ludzi z wy-
I 1. W wykonaniu uirody, podpisanej w Pa^ łączeniem artyleryi) w 8»refie pomiędzy linią, 
ryżu dnia 3 lutego 1919 przez przedstawicieli wyznaczoną im jako granica zachodnią a linią 

, rządu polskiego i czeskiego pod przewodni- oddaloną o 10 Idm na wschód od tej ós'atniej. 
j ctwom wielkich mocarstw enteniy, część linii Tak samo wojska ezeskip nie będą mogły mieć 
kolei żelaznej z Bogt mina do Cieszyna i Jabłoń- więcej nad 4 batalumy (czyli 3000 ludzi z wy- 

jkowa, znajdująca się pomiędzy północną gra- łączeniem artyleryi) w strefie pomiędzy linią 
I nicą Cieszyna i zagłębiem węglowem Ostraw- wyznaczoną im jako granica wschodnia, a Jinią 
sko-karwińskiem powinna pozostać zajęta przez oddaloną o 10 kim na zachód od tej ostatniej, 

i wojska czeskie, podczas gdy południowy odcl- 1  Człoknwio Misvi międzysojuszniczej: 
nek tej linii, zaczynając od miasta Cieszyna z Grenard mp., Cóulson mp., Tissi mp., C o lid "^  
Cieszynem włącznie aż do Jabłonkowa włącz-1 m p
nie powinna być powierzoną nadzorowi wojsko- k komendant wojsk po,sklVh. BIaha

kroczyć wojska polskie i czeskie, ustalona zo­
stała w następujący sposób: (patrz mapa
1-75.000-1914 austryackicgo wojskowego in- 1  ,.owy?pj 07„ acz0na linia dcmarkacvJlia
stytutu geograficznego). pi8ze „Gwiazdka Cieszyńska ”  —  oznacza li fvl-

a) Linia, której n.e przekroczą wojska poi- ko tymczasowe rozgraniczenie ściśle wojskowe;

w V a« r  n®’ l erWm’ NDOW,a całość kraju pozostaje jeilnolitą pod względem
1,1*1 i r  ?  T ° l  ar*m'n's,rac.vjnym na podstawie u,ody poi,ko-
- V  f  n ^  7  Ką, 7 -  ° "o  czpskifvj z dn!il 5 .listopada 1918. Więc w mvśl
7 , 7 ' ,  r  l i n  r077 ? 7 7  nA - orzeczenia komisyi rozpoczynają urzędowanie 1 pól kilometra na północny zachód od Fryszta- •

tu. Nowy dwór za wodą. Kąpiele jodowe raeka 7  *  . dotychczas7 ?  w,atlZe
O l z a  aż do 500 metrów od granicy północnej r rTm \ ^ 7 '  ^
miasta Cieszyna, granica zachodnia miasta Cie (  Z  ' ' ' uda N:,r<Mjow:u
szyna, S i b i c a. K o ń s k a ,  T r z y  ni e  c U-1 1 * •' y 7 7 ™  lyn,OZ{WyWO « wicmli
nia, ciągnąca się na 500 metrów na zachód od 7 7 7 7 ^
kolei żelaznej Jablonków-Lomna aż do g t 1 un'5dowa!',r, 8,ar0atw’ na
ni cy.  Wszystkie wsie i u-szystkle punkty wy- 00 8'ę k° m,8ya " ‘e ZS°dz‘la-
mienione powyżej będą mogły zająć wojska
polskie, a nie będą mogły ich przekroczyć.

b) Lłtia, której nie przekroczą wojska cze- 
sko-ałowackle na wschód: B o g u  min.  Bogu- 
min dworzec, Unia, ciągnąca .się na 500 metrów

o
I M .

:prozentant
i mp„ reprezentant min. spraw zngr. polskich:

czos k o-sl o wack i ego; Dangi e 
min. spraw zngr. )

Ks. Lorulzin mp., [irezes Rady Narodowej.

Ograbiony O lszyn .
Cieszyn, £ lutego. 

Według umowy miały wojska czeskie opu­
ścić Cieszyn najpóźniej do środy, dnia 20 b. m. 

na w s c h ó d  od kolei żelaznej K a r w i n a -  godz. 8 rano. Już dzień przedtem wywieźli z 
C i e s z y n  aż do spotkania się tej linii z rzeką Cieszyna wszystko, co się tylko dal »: wszyst- 
Ol zą ,  linia, idąca na 1 kilometr na zachód od kle urządzenia urzędu telegraficznego i teleło-
granicy •zachodniej .miasta Cieszyna, D o l n y  
Ż u k ó w ,  Ropica, droga Ropicka, Niebory, 
Oldrtychowico, Plenisko, Milików pod Na­
wałom, Kiczua, Doida Lomua, Skałka a i do

nJcznego,

przepełniony ludźmi. Takich mas Cieszyn jesa- 
cze nie widział.

FrowDkanva n:emi2cka w Cieszyni
Cieszyn, 20 lutego.

Na ostatniem posiedzeniu wydziału gmiiw- 
nego weszła na obrady sprana przemówienia 
burmis' rza Gamrotha w czasio przyjęcia komi- 
syi ententy w Cieszynie, w której to mow’«> 
Gamroth domaga! się pozostawienia w Cieozy*. 
nie wojska czeskiego.

G a m r o t h  tlómaezył się, że domagał się; 
tego jedynie z tego powodu, iż oiiawial się po­
wtórzenia rabunków, jakie zaszły w dniu 2T 
stycznia. W cilpowiedzi na ia~o wywody ztv- 
bra! glos radny polski p. Reger i nazwał postą­
pienie burmistrza niehor.orowem i gluniem. Za­
rzuci! mu. że bawi się w politykę, zamiast bro­
nić miasta przed rabunkami i grabieżami; przy­
pomniał mu, że dn. 23 stycznia złożył oświad­
czenie lojalno'-i Rndzio Naród., a w k^ka dnB 
później czołgaj się na kolanach przed Czechamii 
i zlamnl dane Polakom słowo honoru. Podniósł,, 
że dlatego dotąd nie knontowano <fo wydziału; 
gminnego 15 Polaków ho N 1; y ohawiajn 

się kontrolowania z naszej strony gospodarki 
gminnej. Postawił w końcu wniosek przyjęcia, 
dymisyi burmistrza. (Nadmienić tu należy, że1 
mimo Hlaśiiwych p:o-ostów mowit p. Regep 
po polsku i zapowiedział, że i w przyszłości! 
t j i f n po pniaku bodzie mówił na j isiedzcuia.-b: 
w y -łz ii łu g r iim ie g r  j. * ^

W dalszym ciągu dyskusyi radny nio'nr»to- 
esor oświadczył, ie  burmistrz nie śmie teras 
ustąpić i postaw ii wniosek, by mu wyrażona 
wotum zaufania, co też uczyniono.

Uchwale tę uważa się tu powszednio za nie­
słychaną p owokacytj ludności polskiej jak ró- ' 
wniei przemówienie wszeebniemca Cleisner^ 

który w bez e|ny sposób poważył się yrazić, 
że rahusiów należy szukać tylko między £ 0- 
wianami.

IW  m  koiiei 33 Kim
Warszawa. P. A. T. Wczoraj wyjediall d *  

Poznania przedstawiciele przebywających wze zamkn cieszyńskiego wszystkie 
sprąąly, nawet obrazy ze ścian, z koszar sieu-jWarszawie mlsyj koaiicyi: 'amba-sador ' N o JI  
?Lk lfK- i 5"’ i  2®11SZP wojskowego i ó - 1  e n a, sekretarz jego li; de R o n j e a ,  gener. 
ika, bieliznę, nadto olbrzymie zapasy tarekwi-JX ie  a śe i, pułkownik il o u t  mar in ,  kapitae
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'dc l * * t de l .  dr. Z i o l i ń s k i ,  p. T  en  v e, 
p r z o f W : s i a g e n e y i I ljm e s ii,  generał € e r -  
Bf  F 1-o u-r yJtępełlMtflanpi kodBtgł wyy 
jc'.iifd! Vio stolicy ^  ieik-rfsMti, celem wałowa* 
dzea^ą -w żyęie warfwnków ostatniego roeejmu, 
ł.odyfcU&rauego Klasnę om prtez koalicję. Jak 
wiadomo, idzie o zaprzestanie (K » W  wojen­
nych, zac-: -aych przeciw Polakom i ustalenie 
Httii ąfca-awracyjnei. PrzeJsiawictale koałicyi 
mają \vIoiiJ do Warszawy duia 7 b. m.

Ben. Leś iie^ski Ministrem fa jn y
Warszawa. F. A. T. „Monitor polski11 ogla- 

rau .dekret naczelnika państwa, kontrasygncwa­
ny prr.; z Paderewskiego z d. 27 lutego b. r. 
mianujący generał porucznika Józefa Leśniew-
•Liegu r '::' . i eni spraw wojskowych.

VY śLkitnikaeh zagranicznych znajdujemj 
n ą  > drobnych v * uloraości. rozsianych po ca- 
|y« b numerach; niby to podających objekt;,-,vne 
Jakta, a w istocie mających za cel ustalenie 
są- granicą nieprzychylnej dla nas opinii i przed­
stawiając! ch położenie nasze w jakn^jgorszym 
świetle. I tai; n. p. w parj skina ,,Temps‘ie“ 
w  jednym z nurawńw dawniejszych w rubryce. 
tt której to piwne zwykle zamieszcza telegramy 
j^ w a te y eh  agencyj lub kemunikaty agi tacy j- 
W ,Jh biur narodowościowych, znajdujemy na 
stępujący telegram z B y t o m i a :  „Banda pol- 
f*4eh sirar-takowe ów. uzbrojona w karahioy 
mess kdov'C, (wanowate wczoiaj konalnie. prze- 

v satadzając swoją strzcła-nuM wyjściu z szybów 
»eb»Tta5kew“ .

W  dwa dni później w tem samem piśmie i 
v  t.ej samej n»hr} ce znalazła się nastetuijąca 
wiadomość, datowana z B e r s a :  „Wedle de- 
£esejr, nadesztaj ze Lwowa, Ukraińcy w dal­
szy m ciągu posuwają się naprzód dookoła Lwo­
wa. W  rękach Polaków jest już tylko ramo 
Cuntnun miasta11... Tuż sod tą depeszą jednak- 
k  znalazł się telegram z Zurychu o czesko- 
S}ńik>wsLiiiu flircie, pomiędzy p. Masa.rykiera i  
Sydówsfcs Bada Nar o Iową, .

Czjr przypadkiem nie było tak, ie  oba te te­
legramy były napisane n » jednym i tym samym 
Mankiecie ajencyjnym, wysłanym przez jedno 
I  to samo biuro informacyjne i dla tego zra- 
Ł*zbr się w druku w bcz-noś cJnim sasiedz- 
C w i? .„

Km T  F E A  ETO A.

Wek korzyści i postarajol się zgn .m ać  na 
iM e  wszystkiefc tych, Lbuuzy praca nad u- 
fyForzęniem nanwj opinS pttbliczm-j.

Zapewne, w  tjgo  rodzą,. wiięrkaiCfr i empe- 
rńment łaciński sawskróś jiij ftfpy, bie pogo­
dzi się nigdy, a/fbo bardzo r-odko, Se ślepym 
i , . iwem tapw&Cw ge*# fc*5ch , o ktatyuktach 
owczych. To. bot r ie  powinien to być ścisły 
zw ir-e l, lecz utai ".lenie częstych rpotkań pra­
sowych przedstawicieli pantyi s obozów sobie 
pńwierwnych. Ten teren ne»_brriny b~S>y rów- 
‘riieź" jedną z placówek ułatwiających por wm- 
mieuie mięJzynarod iwe. Byłoby to wznowienie 
na większą skalę „salonu*' z wieku Woltera, 
zmodernizowane stowarzyszenie encyklopedy­
stów. dokąd wszystko cokolwiek w Europie 
należało do najwyższej inteligencyi, dążyło czę­
sto jako do jedynego celu swej podróży do 
Fi aucyi.

Jeżeli dzisiaj pożytek takiego przedsięwzię­
cia nie potrzebuje być dowiedzionym, to cóż 
-dopiero bftdjfe nazajutrz po zawarciu prawdzi­
wego pokoju, gdy wszystkie ludy koalicyi bę­
dą usiłowały zacieśnić węzły, które je łączą! 
W każdej gałęzi będziemy mieli misye, delega- 
cye, które nam będą skład?ć wizytę, tak jak 
i my poszlomy do naszych sojuszników i przy- 
ja ró ł wysłańców, którzyby się zapoznali z fa- 
ohowcan'  tej samej kategoryi. W  tych bez­
ustannych podróżach Paryż bodzie punktem 
najbardziej przyciągającym i stałym zwłaszcza 

yeh do sfery inteligeaeyi 
yńeodzowmHtt nłatwia- 

<iziennikarzau)’ fren- 
.-uhni tak jak pomiędzy u- 
■* iopisarzatui. W  tych no­

ty rzeczach należ"' 
lob nauki. Badzie 
nie zetknięć się ; 
cuakhni i cud z oz i a 
czonymi lub powie
wydh zarysowujących się przed nar-olami kon­
certach wspólnego porozumienia się stara fran­
cuska tradycya nie pozwoli nam do zajęcia dru­
gorzędnego miejsca. A. M.

K h A  p r a s y .

B i I h i i i i  raranów przyszłych w y o c y  «<, 
'to <ttf ś u h li p * j p  m r f t t  u i f l ^
ęamiędzy  kongresem wiedmlsU* «  oi k en^ 1 m - 
A nacyą pokoprwą znajdą niewątpliwie duto 
fredebieństwa, jak również nie przyjdzie hn z 
Imdi sóda sycjwzedz wielkich rótmr, jak i» z.
biedzą pomiędzy tcnii dwoma uroc f wtwra A r ł -  
Am t  w  bńmfręś Świata

PwJęfey nowości and, któm n d -sp  do tej 
zgromad ~nia narodów, uzaanfe ofieyalne 

p asy, «fia której przeznaczono wspaniały 
|maeh jak dla panując^o, jeet pw lten , któ­
ryby najkardidej zaniepokod cienie panów Met 
łemicha albo Talleyrand‘a.

To jera bas łco Oonwwły fakt, gdy się nad 
tera suwtaaowi, to j *..j znaok prZoz najnurow- 
■sy a tryouaJów. słano* 'ska repiezc^antom 
wph>*i pabUcmej. Jest to on wet necea wzru­
szającą, gdy sobie pfzypomnuny iśed ęC i 
prześladowanie, jakie ze wszystkich srron spo­
tykały od samego powstania to spopularyzowa­
n e  ś f f f i  i ciekaw<.4,1. Jak. \ pńertrset prze­
byliśmy oJ czasów DideroFa, Grimm’a albo od 
^dżlennika^zy netrych”, którzy głośno p. da ■ 
wał? sobie nowiny z kongresu wiedeńskiego 
rpod trzei-ią arkadą z lewej strony Palais 
Itoyar, albo pod cieniem jakiegoś kasztanu w 
©grodzie tu] le-yjskim

Oddawna może stolica nasza potrzebowała 
■tworzenia koła lub klubu dla c/Jonków prasy, 
krórjby stał się centrum dla najwyższego in­
telektu. PrzebonaBśmy się w ciągu czterech 
kit wojny u siebie, jak i u przeciwnika, jaką 
wart ość pc«iad» skoncentrowanie i związek sił 
hitełłgencyi. Nie pozwólmy przeminąć tej ol­
brzymiej lekcyt bez wyciągnięcia z niej wszy si­

mę i tatoe, muzyka, tlflet. W°tęp *a  radę dla 
dorod^ji* i dzieci 2 lar, 20 hal. Ubibód przo- 
znaieeWy nb Ochronkę yr Lud" » ie. dla sie­
rót pe legienistach i toinierzpeft Powlach.

FtRSONAL NIEM »CKś4 « ) 0 WS|fc0 -CZE- 
9K I z&jęcy j* jf przy H rwidto^i dyrd  eyi inży- 
« e r y i  wojskowej. W  s! t sfl tego Jtereonalu 
Wtdiodzą, jak utnn z srutentyczncgo źSfódffia po­
dano: 4 Niemców, 1 żyd, 2 Czechów. Chyba 
czas już najwyższy, aby stosunki podobne u- 
st^y, wśród Polaił.ów wojskr-iw,!* bowńem si­
ły do przeprowadzenia ytac likwidacyjnych 
z pewnością się z nachodzą.

KRONIKA.
RADA M. K R \FO W A  odbędzie dal-ze po­

siedzenia budżetowe we wtorek, środę i czwar­
tek. Ponadto zamiesz* rurao na porządku dzien­
nym: sprawę podwyższenia dodatków wojen­
nych dla urzędników i służby miejskiej według 
analogicznych podwyżek już przez rząd przy­
znanych dla fuakeyonaryuszów państwowych; 
wniosek sekcyS dobroczynnej w sprawie budo­
wy zakładu Br. Alberta w drodze składek pu­
blicznych; unormowanie newoj tarvfv dorożkar­
skiej, wreszcie kilka drobnych kredytów dodat­
kowych. Początek posiedzeń o srodz. 5 po poł.

W IEC W  S P R tW W  G<W \TEOO ŚLĄSKA.
Jutro o gon z. w pjóudnie w sali „yokołi11
M be*ńe się staraniem Tow. obr. łoresów s»cb9- 
dnich, wiec w sprawie Górnego Śląskfe Na 
wioei referować będ.ie pofc t ©óni.tłLjśki Ks.

d oł PwMMh.
ZMftKKA N A  e S R O l^  KltfiSÓM. Magistrat 

krakowski „ezwtdił Leroitatowi obrony kresów 
płdskfrh na urzsdzenle w dnru 2 marca b. r. 
poMicznej zbiórka plenfrżnej na cele obrniry 
kresów polskich. 2bier*aie dktadek odbędzie 
się pstry stoMćaełt m nBcaeh i  płacach miasta, 
j d n ^  w  włęfeozyth lwb*i»ciłt reaftmnccyjśytb  
i kawiarnianych, rtfrfenóaeh, teatrach towś  
ny'-‘ > i t. p. otrr. n*. v  roedrttórówun, pnyctom ztaoił jed-

Z KOMlSYl ARCHIWALNEJ. Wczoraj od- negt, z młodych wieśniaków w brzuch —  a dru- 
byto sie posiedzenie kon.isy i aff hi walnej podgiego w nogę. W^ród mrowia ludu zgromadzo- 
przewodn. r. m. prof. dra Piorieha, rrm któr*un nogo ua targu, wywołało to silne j:>odniecenie
przyjęte bwttot archiwum akbów dawnych ua i rozgoryczenie. Dopiero pluton wojska, przy-
r. 1919 '20. były z kasami, uśmierzył niepokoje.

ZAOPATRZENIA PAŃSTW OWYCH EMC Wobec rozlegających się zewsząd okrzyków 
RYTÓW , wdó,‘  i sierót wypł kjA będzie w Kra- j przeciw magistratowi i „legionistom11 (tak jesz-

OFLARNOŚĆ S. P. IGNACEGO BARANOW ­
SKIEGO. Dzienniki warezawskie podnoszą w 
nekrologach S d. prof. Dra Ignacego Baranow­
skiego wielką ofiarność zmarłego na cele uży­
teczności publicznej I  tak r.p. złożył niedawno 
100.000 rubli na organizacyę wojska polskiego 
i 100.000 na inwalidów polskich. Bardzo w LI u 
z obecnie żyjących lekarzy zawdzięcza mu 
gorliwą pomoc podczas studyów. Gdy zaś w 
Warszawie powstało Tow. naukowe, początko­
wo mieściło się ono w prywatnem mieszkaniu 
ś. p. Baranowskiego.

WŁOŚCIANIE A POŻYCZKA PAŃSTWO 
W W y c h o d z ą c y  w Piotrkowie „Dziennik 
Narodowy11 donosi: W  ostatnich czasach
w szczególności w dnie targowe w miejscowym 
Banku Udziałowym Hczni włościanie z okolicy 
Piotrkowa nabywają pożyczkę państwową. 
Sumy, na które zakupuj? pożyczkę wahają się 
pomiędzy 500 a 2.000 rb. W  ubiegły piątek wło­
ścianie w liczbie 20 z różnych okolicznych wio­
sek zakupili w wzmiankowanym Banku pożycz­
kę państwowa za 24 000 rb. Jest to objaw bar­
dzo poc:eszający, ze Względu, iż praktyka 
stwierdziła, że gdy z jakiej wsi jeden lub dwóch 
włościan zakupi pożyczkę, inni z tej wioski idą 
ochoczo za pierwszych przykładem. Oby ty eh 
przykładów bvto jaknaiwięcej.

ŚMIERO TRZYDZIESTU OOOB W  PŁOMIE­
NIACH. W  Raciborzu spłonął wielki młyn To­
ma. Było w nim dziesięć tysięcy centnarów 
zboża. Aby uratować coś z tego zboża, ludność 
wtaromęia do płonącego budynku. Budynek za­
wala się i około 30 osób pogrzebał w gruzach.

BANDYTYZM. W  Olkuszu na dom Dawida 
Głeitzmana napadło 13 bandytów, którzy zra­
bowali 32.000 kor. i zbiesrli. Hersztem bandy 
jest niejaki W olf Schweizer. Dotychczas ra­
busiów nie ujęto.

ZAJŚCIE NA TARGU W GORLICACH. 
Z Gorlic donoszą aam-: Celem zwalczania lich­
wy zawiązał się i u nas komitet obywatelski, 
pod przewodnictwem naczelnika sadu. Zakres 
jego docycłn ramowego <frirta*,ia dosięgnął ró­
żnych artykułów spożywczych, nie dostagnął 
ji u u k  tjwasów, sprzedawaj^ ch zwykle na 
trag&ek przez łydów. I  stało się w caade osta­
tniego targa, źe gay wieś ta .kom, prżyfiyłym
9e swui&d proJukt. orf, polecono pney aoytoie
pełicyaotów i "SaTtfz wojskowej spnedawttć 
pe wyzaarzonych pr es Komhet maksymalnych 
crr.e j, E.tłądali gremialnie włościanie od h.n- 
<T i w  żydowskich obntże<a t en »  gdy d  za 
to, li chować towary i zwijać rwagany, powsta­
ły kc. n*efc trtki, w któ~yrh zydzl nie byli 
tylko stroną bierną Jedw zo sl rati dtów woj- 
A owych, uderzony w caraiw tego W  glwwę,

kowie Flialna Kaen krajowa to miesiąc marzec. 
1919 od 2 do 8 marca wł-ve*nic rai kwitami 
nioomorapłown; m* na podstawie dekretów pen- 
syjnych (oh w brakH idh na podstawie odcin­
ków przekąsów poczt. Raey oszczędności na 
pobory peti* joe za poprzednie miesiące jednak 
bez jednorazowych z-silków wolenntrch.

O wyasygnowanie nrepnbranydi pensyj, oraz

cze nazywają żołnierzy naszych chłopi), którzy 
„bronią żydów przed chłopami", a nie chcą bro­
nić ludu przed wyzyskiem żydów —  należy 
•zwrócić uwagę odnośnych czynników, aby — 
jednostronnym? lub nietaktownymi występami 
nie wywoływali takich podejrzeń u ludu i nie 
szerzyli rozdwojenia w społeczeństwie. Już i 
tak różne zdarzenia codziennego żyda —  w któ-

zffopatrzoó za etos przed 1 marca 1919 m«,ią; rych żydzi odgrywają z pomocą pewnych,
wpływowych, a wcale do czego innego powoła­
nych jednostek —  nprzTwi1 “jon ana rolę 
dają subetrat do niezadowolenia. Urotekcye 
dla wcale niezashtgującego na to o. R. fizrarli- 

w stdach Kasyna wojskowego w  Krakowie, ul. ty) —  aby otrzymał han di 1 naftą i otajami 
Zyblikiewiezff 1. 1, odbędzi" się zabawa d la ; mmeraltiymi —  tiaturalnie dla celów paskar- 
dżieci i młodzieży z nader urozmaieonvm pro- sllch fbo jakichźeby innyth) i to protekeye

stiony interesowane wnosić prośby wprost do 
kraj. dgrekcyf skarbu we Lwowie.

Z IBAWt NA OCHRONKĘ W LIDWINO- 
WIE. W  dniu 2 marca b. r. o gódz. 3 po poł.

gramem. Bajka świetlana, taniec rytmiczny, 
deklamacya śpiew chóralny dzieci, gra na for­
tepianie i skrzypcach malutkh h, żaba a y  rucho-

wybitnych jednostek, oł»owiązanvch raczej do 
popierania chrześcijańskiego handlu, wywołują 
tu u znających sprati ę, wielkie zdziwienie. Nie

dawajmyź samf pofcawmu dla antysesirtyzirra, 
a nie będziemy potrzebowali bać się takich k- 
wantur, jak est£fuiiK%, IsiftĘ. rozgłoszą ż y ­
dzi'jako fk& W tti' fS t$  k^iyta. rózbil sio jedćil 
garnek żydówrł;i —  a polała t y l k o  krew 
chrześcijaińska.

O K R /Y M  NA CZEŚL FANSTW S P R Z Y K ­
RZONYCH. „Gettiec W ielopolsk i", na- liczne -- 
jak pisze —  zapytania, poucza swoich czytel­
ników. jak opiewają okrzyki na cześć państw 
sprzymierzonych i jad. się je wymawia. Dzieje 
się to z okazji przybycia do Poznania misyi 
kongresu pokojowego.

NAPISY I SZ\ UBY W L LWOWIE. „Gazeta 
Lwowska41' ogłasza-: Slaię^Bftrat lwttMd V treztfuil 
wszystkich w^aśrieiefi realność®, przdnj ło w ­

ców, oraz te osoby, które do oznaczenia lokali, 
przemysłów, zawodów i demów używają napi­
sów, określeń i godeł w języku obcym, aby 
w terminie 8 dni usunę]' te oznaczenia, a u- 
uficścili napisy, określenia i godła W języku 
poliddra. Obok napisu polskiego ir-oże być u- 
mieszczone tłómaczcnie napisu w jeżyku obcym.

OBŁAW A NA PASKARZY W  KALISZU. 
Wzorem Krakowa i Łodzi dokonano także w 
Kali .zu obławy na paekarzy. W  dniu 22 b. m 
zamknięto wszystkie drogi, pro-wadzs,ce za mia­
sto, kordonem, podobnie dworzec kolejowy i 
stacyę kolejki ka.hsko-tureekiej. W  bramie ka­
żdego domu, podłfrajaoego rewizyi, are-wido- 
w?*K) domy w c łem  mieście, zwłaszcza te, 
który cdi mieszkańców podejrzewano o przecho- 
Wyw tnie większych zapasów artykułów pier­
wszej potrzeby —  ustawiono wartę, aby nie 
dopuścić do wynoszenia czegokolwiek przed 
zrewidowaniem. Rewizya dała wyniki nieocze­
kiwane. W j kryto i skonfiskowano duże zapa­
sy wszelkiego rodzajn artykułów pierwszej po­
trzeby, zwłaszcza skór, mydła i tytoniu. Zabra­
no też znaczną ilość broni. Skonfiskowane to 
wai-y złożono w budynku żadarmeryi. Kilka 
podejrzanych osób aresztowano. Rewizya- uda­
ła przebieg spokojny.

UWIĘZIENIE KSIĘDZA PRZEZ BOLSZE­
WIKÓW. W  Wilnie zatniesz! ał od lat ppru Ks. 
Mukiormofl, słabo mówiący po polsku, z prze­
konań jednak wielki natryota polski. M'anowa- 
ny proboszczem kościoła św. Kazimierza, prze­
mienionego z soboru rosyjsk., rozpoczął swą 
dz:ałalność Bpołeczną w organizou aniu polskich 
klubów i Związków robotniczych, mających na 
celu pośredni tf.wo pracy bezrobotnym. Wkrótce 
po zajęciu Wilna przez bolazewików. działal­
ność ks. Mukicrmrna nie spodobała się rządom 
sowietów, zamkmęto p*»mo' „Głos I  ndu11 prze­
zeń redagowane i rozkazano mu opuścić mia­
sto w  przeeiaru 24 rodzin, oskarżając go o ag-i- 
taeyę prztciwbólszewicką.

Przeszło 10-cio tysięczny tłum zaprotestował 
przeciw tenra rozporzsd^eniu, porwał księdz*5 i 
wra i z nim skrył się da kościoła św. Kuzwnie- 
rra. Przez dwie doby boł"”e».icy łw>»*i wyj­
ścia ze świątyni, dają* od < tasa do caaęu sal­
wy karabinowe, któr" jednak uwieziony l«d: aa- 
ehnwał pietdami reUgijnemi. Treeciegw dnia 
bolszewicy zdobyli kościół, norw&li księdza 
Mukiermałat-t pod eel.ortą Wywieźli do M>óska.

MILIARD NORWFSKI DL-A POLSKI. Do 
„Tcmpsla11 donoszą z Genowy, że j*raedstaiwi- 
cłfie banków ska sly aatwskMi zamierzają udać 
się do Wswstowy celem nan ia in ia  stosunków 
ekonomi' ztfych z Polską. Delegaci zamierzają 
otworzyć rząRówi polskiemu, gminom miejskim 
i korfioracyom kredyt do wysokości miliarda. 
By ułatwić Pobce rychłą odbudowe, delegaci 
zaproponują także dowóz do Polski znacznej 
U ości domów drewniaryeh, gotowych do u 
stawienia na wrelfu-u.

WIEŚCI % OBFSY. W  dziennikach warsza­
wskich czytamy: Położenie na jwiększogo een- 
tluffl południowe,ł Rosyi, miasta, liczącego pra 
wie milion ludności, jjst w obec.* -j chwili nad­
zwyczaj oryginalne: satńl mlesdtailcy nie rftogą 
dokładnie powiedzieć, jakiego państwa s» oby­
watelami. Gdesa niby należy do Ukrainy, lecz 
obecny rżąd ukraiński nic ma z Gdesą Wic 
mpćlnego. Na czele ntfacte stoi generał armii 
oehctitaczej Wetiikimtwskiej —  Gris-^yn Ałtna- 
zow, ale cała jego działalność zależy od Władz 
francuskich, znajdujących s>ę w Odcsie. —  
W  mieście ustał Wszelki handel i przem-esf. Li­
czba bezrobotnych nowickszr się z każdym 
dniem. Samorząd miejski zn.UL.zony był otwo­
rzyć kilka lrezpłatnych jadłodajni. Oddział 
wojsk sprzymierzeńczych w Odeeie liczy prze­
szło 10.000 ludzi. Linia kolejowa od Odesy w 
itroiię ZmierzynM jem obsadzona przez wojsko 
franeuskie.

SAM O B Ó JSTW  m »\ PUm& mm L  ..Ber-
lin e r  T .i.  -:b RWrl.-ijc. ńW radca  gw ćfticzy,
J o k is z , n ie  :->ugąc:.8śpN!iió w y m a g a ń  roboM SIlńW  

'ń fen ii- i -h w, /•'ńębjĄhoIi .Ttotatga o k o ło  $ j^ o >  

i f i a ,  zur-tizelil sic. W  w t a n ic n c ie  w z y w w  PbBo- 
;tn ików . a b y  zan*ećlśs*ł d< ryd łŃRńsowycht sw e ieb  
InotodJ bo le n is tw o  f  n a i^ d yN b m io  n ieu stann ie  
o p ien ią fta ę  d o p ro w a d z i i -h i k ra j c a ły  3o te ­
g o , że 7. g ło d u  w s zy s c y  w y g in ą . T y lk o  jed n a  
praca i p o rzą d ek  m o gą  tfratewać N io iń cy  d i  
głodowej śmścrii. —  Jfjętylke Niemcy;

M IA N O W A N IA . R »f ■errt \Vydzia4u adin:!!i- 
strocj^negu K . R.z. aaafcawwra l gń iro śb m l1 sekre­
tarzy nft-miżstańt-twS: Bf> StfefJ C w oSńkńsk iigo ,
Stef. Różcćliwgo, Buśk Iteńiamuwfekiegó,- śt. ^ ie . 
(ficck iege  Cz. Z u łk m l icza, G kf. D oścliotfa  i R. 
Aw ita tsk itop , tudzież m\ kom isarzy  b v̂, . 7al 
P op ie la , L . o. P ieką , T ad . Iliid a  i T a t l  ,*,.
?k ii‘go .

' S ekreta rz '.mi namii-aitiiietwa u iia iA w M io  homi- 
aarzy I)tw Km. Getczi-wskiego, Al. RWtirW.
sk iegc , A l.  W ysock iego . Ed. Pn-zcntkiuwi v.a, 
Ed. Zubrzyck iego , Ad. fbiluwi.kięu-o, Kr. 
czy iisk icgó , Bug. BaudLctta, V ł*l«i. B jkn^dztta '- 
go, Fr. P if.n tążkiew i i, Ora Tad . >’ pi-sa. !>iń 
i l o r .  Kępińskirfi-o, K . B ischofa. .T. 1 ' i e i n - - k i  -g;., 
Jóż. Jorkaschii-KoM ia, Jlto.-y. Zarzeck iu -o. K.-ąl. 
N ow ick iego , H J. H oszow skiego .

Zatyiado>t5t«nifi i kOBranikssty.
Z KOLA ARTYSTEK I L 5TERATOŁ 1 , •

Koło artystek piya,kształciło .■ i.- za inicy,‘ż-yivą z:t~ 
służon* j iejfo ralożyce lki p. <b‘ppert w Kolo arty­
stek i literatek. Gfgauizae.ya ta. prrv,.-latn w pó- 
ezueht ktmiecznowri zrzeszenia (kobiet' w tych 
dziedzinach pracujących dis. podtrzymania nr-ićv. 
woń i dążności członków na tycii polach i 6mlv.vi- 
dualnego icJi rozwoju, szerzc-nia wpływu kultu­
ralnego na ogót spółeczmlstWa. i ochrony ufosm-eft 
mwodowyrli iplciTsów. Zarcąd Ftaumkiit: 1 jtćsc- 
wodnieząćii: Helena dtabancourt, 2: wta-tka « izln-rA 
1 sekretarka: p. Rogowska. 2: Helena tóii.lrowska. 
1 skarbniczka': Jadwiga Ctałęzow ska. 2: K&flis. a‘- 
na. Na razie kote^pb-ndeneye prokitny" zwracte. n» 
ięoe Hileny dłAhąwpourt ul. śławkeó ska-1. 17.

MĄKA- NA  CHLEB. Magistrat k-ofliutrikuje: ,\ta> 
kę do wwpi'ek„ chloba- wyuano piekarzom n nad- 
choilzący tydzień. Cena i racya cłihba' nie.-wioi 
niołie.

S PR ZERA 2 JAJ. Od portiedy.ialksi 3 murea b. r. 
sprzedawać będą sklepy miejskie jaja po 70 !ń » 
za Bztukę

NABf> I  ŚWIECE NA MAR SEC Magistrat po­
daje do wfrtioitacścl, że racya nafty nu rnKre-p? 
b. r. wynosi: a) dla gospoda-sc\v duinow-yi-n 2 P- 
try, b) dla realno ci piętn.wycli 2 lihy. <-i dla re;H- 
ności parterowych 1 i poł iitra, d) itla j-ęftoil i* br 
4- lrtTj. el dla sklepów 2 litfY.

Recja świec, nr Kupony opiewające nu m.irfceo 
b. r. wyaosi 25 dkg.; ens lwice za 1 kg. 5 Irór. 
czyli za 25 dkg. 1 kor. 25 hal.

CHLFB I CUKIER DLA PRZEJEZDNYCH1 
Magistrat podaje do wiadomości, żc od dnia 2 
mawa b. r. dla osób przejezdnych, przybywają- 
cyrb do Krakowa, będą wydawały R fby cMvB>rĉ d 
i cukrowe wlaśohte llhira okrcgoiTO magii-lrata 
na podstawie przedłożonej kurty nnUffinkuWuj 
'/. połicyi; zaś co do osólira''oj k-or ye!r i;-i pud-, .-iwie* 
dokumentów zezwolenia na umwx Kurty euleł", 
we opiewają na 149 gr, cli1«4.» d/.fruuie. cni.'-. e 
na jedną ósmą kg. na tydzień i or . < liKo nr. 
powyższe karty będą wydawały zń ścf: iuh i-ffl 
tychże kpn, sklrpy-' ini?jsfc}c:'i) 'i»rt.y
iii.. Sępite nfej, 3)1 r l. KarffloHefitoj L. 24, 3) uŁ św. 
Gertrudy I.. 1. Cukier sklepy isod finwą: 1' S *,* 
sfri i. 8yn, Rynek gł. L. «  ora-?. $£ Jawornicki, Ny. 
nek gfj L. 44.-

KONKURS nu. wspaccia z fńratacy ś. p. Je­
rzego Gaffenki tłia id.ogich k ia k t.r  hicli retigri 
chrześcijańskiej Iwz różnicy ohrz ełku. .OJs -fflSłi 
lu rc le  od kapitału fundacyjnego ś. p. J.-rfcegs 
Gąfft-nki za rok 191R reCTIa' inhgi>-łraf- m. KiJikt:- 
Wa W nfitrsiącu inajn b. r. tyflWiIł jeitRfii 
wsparć w kwota ch. no 10. ,15. 2fj i :łń I,-i ron. 
Osoby, mające zamiar wspóluUiegać sp; o if^-yż- 
sso wsparcie, nawiiuu- z-ałiede. sie ns!im* Ink ni- 
semnie w miejsk. Riurz.i id ogk-h de. zkpjsu na 
wsparetm najpóźniej do dnia 5 mru-a h. r.

CENTRALNY URZĄD EWIDENCYJNY 
P. K. P. W \mmmW4Ef Ce-rtirah)-. ('rż.ąM 
dcncyjny b. Polskiego Kory...su IV̂  iłl-, owego 
stał przeniesiony z Piotrkowi! <1. tff:«* zelncgi) 
w ńdztw a W. I .  ( Md/iał IX . vd 'V'i.Tv;n,-;e'.
rinK-źy sie zwr.icać o poświadczeń?-: służbę i v,>/.-•’- 
ku infonti icye w sprtiwaeli. tyczących sie h. Le­
gionów Polskich (wzglediiic Re’ 1 iego Korpusu 
Posiłkowego).

Adres: Nwielnc Do\.ództv, o W. w. f!i’ d...ial i., 
Krrd.-owskM' Przodmi >ie dd.

NEKROLOGI \./
f  Micb*J B*rowloz, s łam p  źohi;‘ .Ta ;«,eiągn 

praicerocę 5 ^AdsLecz11, zgh.ąl 22- b, m. prsl 
Gródkiem. Z zoarodu sędzia, wstąpił na jmcz.j-jl- 
ku wojny światowej do Legionów i prze^rtH 
W nich wszystkie walki T-sziyj łtrygfPiS-. 0<1 
łowy listopada 1918 r. walczył nr |u•ciągli 
cersym „Odsiecz11, stanowiąc dl? e /ysiki.b 
wyższych i niiższych. rangą wzór i zlowieka oi 
bowirzkiij podporządkowującego się zupek.te 
sprawie ogólnej. We wszystkich walkacli. ja­
kie pociąg pancerny „Odsiecz,11 slacznł, odzna­
czył się ś. p. Ba rowie z . nadzwyczajnym mę­
stwem. Cześć Jego pamięci!

ft

l.s
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JERZY TUMWAŚJ.

Opow!aść kh b I«j «ka 

r c m r * iM y »

Stefan pi ze«tadł się na inne, ale i to było 
raadljwę; o mało się nie wywTódł. Ogólny 
itotiech towarzyszył trau  zJoaseniu.

—  Masiny najpierw przeprowadzić bada­
nie wesoło odpowiedziała Zo da.

I  zaczęli razem ze Stefanem podgląda* pod 
krzesła, próbować nogi, ozy mocno siedza. 
Zort.a zauważyła, źe tu wszystkie sa wątnfi- 
we i wyszła do pmyległegu pokoju.

Stefan poszedł za nią-i znowu odbywała 
Blę rewizya i próbne siadanie. Zosia unr 1- 
<ńe j rzetHużała tę czynność. .J fó^by  teraz 
«uó powiedzieć1* pomy ślała, zerkając z uko­
sa na Stefana. A  on róy >roceeśnie myślał: 
„Aiożeby tak teraz coś zacząć? Ale jak?11 
1 próbując sobie układać rozmaite powle- 
dzMiia, wpatrj wał ab? pfłnte w  oegi k rgw b. 
W n sicie Zosia żaehnębi słę węcserpśJwie i 
■ dąeera tm ustaeh powiedziała:

—  Na, rńeek -pan rań weźoao swoje, a  ja  
B oje  i i ed«u y do Su>

Tuczyła się i z m  cgM m  pofadaaia.

Staś i Oleś podżegali Stefana de op( y iadai. 
wojennych. Najbardziej ciekawi by!i ataku 
pod Złoczowem, podjazdów, konnych patro­
li. A  wszyscy słuchali z ciekawością, bo Ste­
fan umiał opowiadać nletylko barwnie, ale
i z humorem kawalerskim.

Zmroezyło się, wniosła Pawolcia lampy. 
Stefan nieśmiało spojrzał na zegarek. A  

Marta, pomna pomędniego szczypania Zosi. 
odezwała się:

—  Niech pan nie patrzy aa zegarek; prze­
cież pau z nami zje kofcieyę? Kiepską, wo 
jenną lsolaayę.

„Ceremoniaifly!11 mvślała Z rśa. ..Dawniej 
jak go nie trzeba było, to się wpychał, a te- 
n r  się certuje!1*

1 aąsala się, ztekka m a-tesąc brwi i po­
trząsając ram.onauu. UiecierpliwTło ją to 
wszystko. Clhciała, żeby się już raz rozstrzy­
gnęło,-żeby n a  mogła powiódżioćb że już się 
zdecydowała, że go chce. A  on się bawi w  
nieśmiałego... -

Stefan dostrzegł to zachmurzenie Zofł i 
myślał: „Oho, będzie Marta miała za dwoje, 
u  to zs * rorak łM  Jm cze  mnie r.le ch<te»z, 
idemośna d/iewozynol Ale ja  i tak pł*eta*y- 
mam twoje dąsy i- będziesz moją?1*

U ri,« .  do łraiaeyf. Pawołcta dbrala d ę  i f  
w o je  najbrthilojńŁu krakowskie uÓranre. Cer-«*r-. - -r̂-» . ——— —A -~«i—'~m • _r».. * .-jAa.- _ A %V K 1 ■ raa
i i  t  wyiwywaiHaraf i  j M n u n ,  juwraw

yzWzdiai 'WjttiPWZktWa" n,Oh*u' IfraFraN’4' Sp.* *' efraaic«nią~ •dpowwd*i*ln«‘krą. *-

z rękawami, zakouczeuymi koronką, spódni­
ca różowa w kwiaty, trzewiki sznurowane; 
waikocz, a w  warkoczu wsi^aniałe wstęgL

—  Służący państwa na wojaie? 1 pytał 
Stefan.

—  Poszedł odrazu podczas mobiiizacyi. 
Dowiedzieliśmy się od jednego żołnierza w 
Wiedniu, że dostał się do serbskiej niewoli. 
A służba w  Kamioniu? —  pytała Marta.

—  Moj strzelec, mój fr*rvś i dwuck służą 
cych także poszli na pióru sze powołanie.. 
Kamerdyner jeździ z ojcem. A  dwó<^ sta­
rych zostało. Jednego teraz posłałem mojej 
matce, drugi jest przy mnie. Starj furman 
tez został.

Zosia rachowała po cichu pod otołem na 
palcach:

„Jeden, dwa, a dwa to cztery, pięć, 
a dwa to siedn, a ten stary ósmy —  win­
szuję! Jak będę hrabiną Uzędtaóską będę, 
miała aż ośihiu pod sobą! Nie, na to się 
nie zgodzę! Niech sobie starzy Rzędzińecy- 
wezmą piędó, a oam zostawią trzech. Cał- 
M ei» wystarczy!1*’

Nrstępnre Rzędziński opowiadał o sł»- 
szezeniach w  Ka-ulcniu^ o zły eh obsiewach, 
o »dzic*rtn.iu p*y, które u r M y  Ottami i be- 
dfeiKam£ aKewu mówiła o ć nelneg gp- 
spedaree K o r  A. i zawęła się im ęd^ idM  
żywa, tofilta góspKKflirSka ibiUdMraiai
nedaktor odpowiedzialny- i naczelny- Roman

—  Widzę, że pan jednaL deżo na prak­
tyce skorzystał —  nauważyła Zoria. 

j —  Cieszę się, że te ppni stwierdziła. To 
też jutro jadę aa kilka dni do mojego mi­
strza, do pana Ponieckiego. Chciałbym go 
tu sprowaHrió, aby mi poradził, zwlaszeiza 
co do ppoeobu odbndowaina bndjnków. On 
taki oraki tezny i roanniny. A  przytem chcę 
zrrwu u niego zapalić się święoym ogniem 
rolniczym. Początek sprawił kto tany (tu 
zerknął ukradkiem na Zorię) —-  ale podczas 
tej pr iktyłd Poraecki żrobił ze mnie zapalo­
nego gosiKwlama. l óznałem na, czrm polega 
z" wód zicmiamna. Jahiż on piękny! Nie  
tytko pożytkiem, jaki przynosi, ale i tą pra­
cą twórczą, tebi nagiAaniem sił natury do 
swoich zawiia. Iw  i d j swoich potrzeb. Czło­
wiek się ozuje mocniejszy, silniejszy, a za­
razem pożyteczny i len*zy. Zaręczam pani —  
nie potrzebuję zaręczać -*»■ pemi to wie je 
aaese lepfej -  żo ci, co icl gospodarstwo 
nudzi, nudzi ich dlatego, że ihe wiedzą 
w  czem leży wfelkoćć i sziaęścic ziemia­
nina. Ja sta len. się ;raiym człowiekiem u Po- 
•nie<elueg<>. Pani niema pojęcia, jak oft cu­
downie umie mówić o ziemi, o obowiązkach 
wagłędem ziemi. T o  jest peprostr, kapłan
ÓtoctiftiiSLW- . . .

2m k IhMhjLłi tydi wywodów, *J« po- 
ray słała. „To jak ci mojego ogu . tate po-

trzeba? a d wniej móu ileś, że « 'e  edó 
chcesz uezyu1!11

Głbśno zaś odpouicdzhita:
—  Znam Stanisława Ponitwkirgn. 15 

łam go  raz w  Mnłnówce u stryja Witold;:. 
Biedny stryj, w niewoli!

Pozw inęła się rozmowa no temat o i L -  
żenia Przemyśla. Po  k o la c ji wszyscy pite: 
szli do pokoju Stasia. Zo?i% umyślnie swa 
wolno, "puszczając Martę naprzód. A le  ort 
nic i nic! Gdy się zabiera! do żegnania, Mar­
ta Zapytała go, na jak  długo jedzie do W l- 
śniowca i kiedy u raca. Mó wił, że na Mnk j 
za tydzień.

—- A  gdy Wrócę —  pytał —  czy w d i.o  
mi panie odwiedzić?

•—  N ie wolno —-  droczyŁt sta. Zosia.
«  A  jeżeli przecież przyjadę?
■*“  Kaite walić W kotły  bejowe i strze­

lać z mojej baszty /tethkuwej -— groźnie 
odpowiedfiała Zosia.

A  Stefan na to:
—  Ja już jestem pn»-4 r/ołońy na wylot, 

oddcwi.a, ah ż  laku, prze?: małego ryce­
rzyka sk rzyd la tego . . .

Zosia  rtU' siłf ifa niego tak ładne spojrzę- 
ule, że, gdyby je był : postrzegł, byłby me* 
św jp raw r j*'kió- czas (k<r.< (>), albo prtyje- 
< bo* mte jiita *.

(C *łg du&ffi} nomąpfj.

W  e j  c i / t a k i .  —  Drakoraia nGło«u Narodu” w Krakowie pod zarządem R, Perko.


